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Dookoła spraw gdańskich.
Niesłychane wystąpienia przeciwpol- 

skie w Gdańsku, o czem rozpisuje się 
prasa całej Polski, komentowane bywają 
różnie przez poszczególnych obywateli 
naszego kraju: jedni mówią, że Gdańsk 
zamieszkują wyłącznie tylko wrogowie 
Polski, że Polacy są tam elementem na­
pływowym, inni znów — że Polsce nie 
powinno zależeć na Gdańsku, bo prze­
cież buduje Gdynię, więc to najzupęł- 
niej wystarczy dla naszego państwa. Że 
komentarze takie są najzupełniej błędne, 
warto choćby tylko w kilku słowach 
wyjaśnić: w Gdańsku element, wrogi 
Polsce, stanowi bardzo nikły procent o- 
gólnego zaludnienia, a gdyby obszar 
gdański opuścili Prusacy, którzy napły­
nęli tam w ostatnich dziesiątkach lat, 
lw ia  większość mieszkańców — chociaż 
narodowości niemieckiej — opowiedziała­
by się stanowczo za Polską.'

Tak zdrowo właśnie myślą rodowici 
gdańszczanie, potomkowie od wieków 
osiadłych tam rodów, wiedząc, że tylko 
oparcie o Polskę może Gdańskowi zape­
wnić rozwój gospodarczy. Polacy nie są 
tam  bynajmniej elementem napływowym, 
lecz autochtonicznym od prawieków i 
jedynie  podboje krzyżackie, oraz zabór 
pruski — sprawiły, że element polski 
skurczył się tam bardzo. Ale wśród wie- 
lu rodzin, pozornie zniemczonych, drze­
mie jeszcze duch polski, którego tłumi 
brutalna siła niemczyzny i obawa o u- 
tratę  bytu.

Polska z Gdańska zrezygnować nigdy 
nie może,—jeden port w Gdyni nie m o­
że wystarczyć dla państwa 32-m iljono- 
wego, bowiem potrzeby nasze są tak 
wielkie, że przydałoby się nam  jeszcze 
kilka portów, a dla porównania wystar­
czy wskazać na fakt, że Niemcy, liczące 
60miljonów mieszkańców, posiadają kil­
kanaście portów.

Polska nie może się wyrzec Gdańska 
i dlatego, że jest  on odwiecznie polskim, 
że Polacy na tym obszarze stanowili 
kiedyś władnych dziedziców prastarego 
serca północnej części Ziemi Pomor­
skiej.

W naszym kraju zamało, albo wcale 
n iem a prodagandy wybrzeża i Gdańska, 
czego dowodzi fakt, że dopiero teraz 
tworzy się Kaszubskie Towarzystwo T u ­
rystyczne — nie w stolicy, lecz na Ka­
szubach, że dopiero teraz, po trzynastu 
latach niepodległego bytu Polski ma 
powstać przy rządzie główny urząd tu ­
rystyczny, który może coś zdziała dla 
dobra Ziemi Pomorskiej. Ale sam urząd 
taki też niewiele zdziała, jeżeli cały na­

ród nie zwróci uwagi swej na Pomorze, 
a zwłaszcza na najbardziej wysunięte

stwowej, nazwiska ich powinny być wpi' 
sane na czarną listę ku przestrodze in­
nych, aby nie świecili bezczynnością na 
tak ważnych placówkach, lecz aby za 
pieniądze państwowe pracowali z pożyt­
kiem dla państwa.

Zjazdy, jakie się odbywają w Gdańsku 
w ostatnich latach, z ostrzem, zwróco- 
nem przeciw Polsce, odbywać się mogły 
i mogą dlatego, że komisarz generalny 
którego się wysławia, zapomniał, iż za­
równo politycznie, jak  gospodarczo 
Gdańsk zależnym jes t  od Polski i że 
Polska ma pierwszy głos w Gdańsku, że 
Polska może nie pozwolić na podobne 
eksperymenty. Tak zresztą było w ro­
ku 1921, kiedy ówczesny komisarz ge­
neralny założył u senatu gdańskiego e- 
nergiczny protest przeciwko zamierzone­
m u zjazdowi, grożąc konsenwencjami, 
to też zjazd nie odbył się i prusactwo 
nabrało szacunku wobec państwa pol­
skiego. Podobnie można było postąpić 
i teraz, gdy w ciągu kilku tygodni od­
było się kilkanaście zjazdów wszechnie- 
mieckich, występujących przeciw Polsce 
i zamieszkałej na obszarze gdańskim 
ludności polskiej. W ysłannik Berlina, 
dr. Rudolph, o którym pisaliśmy w o- 
statnim  numerze „Słowa”, wyraźnie po­
wiedział, że całą akcją, wrogą polskości,

kieruje Berlin, dążący do obalenia trakta­
tu i wcielenia Gdańska do Prus.

Kiedyż wreszcie zdobędziemy się na 
krok stanowczy wobec tych, którzy w 
Gdańsku nie mają nic do szukania?

Jedno z wielkich pism polskich pod­
niosło konieczność utworzenia w Gdań­
sku policji międzynarodowej, która — 
zdaniem tego pisma — ma zapewnić 
Polsce pełnię praw do wykorzystania 
portu gdańskiego, a ludności polskiej — 
bezpieczeństwo. Naszem zdaniem — po­
licja taka nic nie pomoże, a intrygi nie­
mieckie i pod tym względem wezmą 
górę. Mieliśmy już przecież najprzeróż­
niejsze komisje mieszane na Śląsku, 
Warmji i Mazurach, gdzie Polska i Po­
lacy przy takich „międzynarodówkach” 
wychodzili najgorzej, ponieważ Niemcy 
zawsze cieszyli się ze strony tych ko- 
misyj mieszanych większem poparciem, 
niż Polacy. A w  mieszanej Radzie Por­
tu i Dróg Wodnych w  Gdańsku, w  po­
łowie polskiej i w połowie niemieckiej, 
pod przewodnictwem Szwajcara — Pol­
ska doznaje stałego upośledzenia.

Tu pomóc może jedynie energiczne 
stanowisko Polski, domagające się na 
drodze dyplomatycznej zupełnego pod­
porządkowania Gdańska Polsce, albo r a ­
dykalne cięcie, na które to kroki jeżeli 
się Polska w  najbliższej przyszłości nie 
zdobędzie, może się doczekać, że w 
Gdańsku zapłonie zarzewie przyszłej za­
wieruchy zbrojnej.

Wichrzenia gdańskie.
Gwałty pruskie w Gdańsku —  tem atem  obrad Ligi Narodów.-  

Prowokacyjna ulotka gdańsk ich koiejarzy-N i e m c ó w .  —  
Ciężki  stan ofiary bestja l stwa pruskiego .  —  

Hakatystyczna z a c i e k ł o ś ć  s ę d z i e g o .
GDAŃSK. Na porządku obrad majo­

wego posiedzenia Rady Ligi Narodów 
znajdują się sprawy, dotyczące Gdań­
ska.

Pierwszą z tych spraw jes t  skarga 
rządu polskiego przeciwko Gdańskowi, 
dotycząca położenia polskiej m niej­
szości.

Drugą sprawą jest wybór prezydenta 
Rady portu gdańskiego, w miejsce do­
tychczasowego p. De Loesa.

Sprawa trzecia dotyczy wyboru no­
wego Wysokiego Komisarza L ’gi Naro­
dów. Aczkolwiek obecny Wysoki Komi­
sarz hr. Gravina kończy urzędowanie 
dopiero w czerwcu 1932 roku, to jednak 
w myśl zwyczajów Rady Ligi Narodów, 
już  na obecnej sesji będzie ustalony jego 
następca.

Ostatnią sprawą wreszcie jest  raport 
h r .J j rav in y  w sprawie ostatnich zajść

Ulotka wydiukowana została w dru­
karni „Danz. Neueste Nachr.“, a więc 
tego pisma, które w ostatnich czasach 
stanęło na czele antypolskiej akcji pra­
sowej.

Oto są skutki gospodarki b. prezesa 
gdańskiej dyrekcji kolei, Czarnowskiego, 
który popierał Niemców, a na wystąpie­
nia ich przeciw Polsce nie umiał zna­
leźć środków. Kolejarze-Niemcy na służ­
bie polskiej, za polskie pieniądze, za wy­
sokie pobory, bo wyższe conajmniej o 
150 proc. od poborów w Polsce, dopu­
szczają się łocrostw najnikczemniejszych 
na rozkaz Berlina. — „Piękna" to karta 
w działalności dr. Strassburgera, który 
ze strony polskiej wobec krzyżaków sto­
sował politykę ugodową.

GDAŃSK. Napadnięty przed kilku 
dniami przez hitlerowców w hali targo-

a zwłaszcza na uajL m iu^j w Gdańsku Ranort ten wej w Gdańsku, obywatel polski, kupiec
rubieże, u> jest_bręeg moiśfa . M a u e t ,  ogranym donosiliśmy, zSaj
do którego praw nigdy zrzec się nie 
możemy. . ,

Stan rzeczy, jak i  panuje w Gdańsku, 
spowodowaliśmy sami przez naszą pol­
ską lekkomyślność wobec spraw, tak 
ważnych, jak  dostęp do morza, przez 
pobłażliwość, z ' ja k ą  każdy rząd w Pol­
sce patrzył na skandaliczne wystąpienia 
przeciwpolskie w Gdańsku, przez naszą, 
niczem niewytłumaczoną ugodowość, 
przez brak odpowiednich ludzi, którzyby 
na stanowiskach urzędników polskich w 
Gdańsku umieli Polsce zaręczyć to, co 
państw u naszemu słusznie się należy.

Ci, którzy nawarzyli zła na stanowi­
skach komisarzy generalnych Rzeczypo­
spolitej Polskiej w Gdańsku, zamiast 
wysokich odznaczeń za wyrządzone Pol­
sce i ludności polskiej w Gdańsku zło 
ze strony rozwydrzonego prusactwa, — 
powinni być postawieni w stan oskarże­
nia i nazawsze usunięci ze służby pań-.

, .  . . .  się __
objekty wnego przedstawienia wypadków, 
jakie w Gdańsku w ciągu ostatnich kil­
ku miesięcy, tj. od objęcia rządów przez 
senat prawicowy zaszły, będzie w Gene­
wie tem atem  szczegółowej dyskusji.

GDAŃSK. Trzy niemieckie związki 
kolejarzy w gdańskiej dyrekcji kolei o- 
publtkowały ulotkę p. t. „Nędza gdań­
skiego kolejarza".

Ulotka ta apoteozuje mordercę ś. p. 
Styrbickiego, Gengerskiego, napada w 
sposób bezprzykładny na przełożone wła­
dze kolejowe, powtarza znane insynuacje 
prezydenta senatu Ziebma, jakoby woj­
sko polskie chciało wkroczyć do Gdań­
ska i podburza ludność Gdańska do akcji 
antypolskiej.

Ulotka została w olbrzymiej ilości 
rozrzucona w Genewie, celem wywoła­
nia wśród czynników międzynarodowych 
nastrojów antypolskich.

duje się w stanie groźnym na kuracji 
w mieszkaniu. Nieszczęśliwy ugodzony 
został żelazDym łomem w czoło powy­
żej oka. W skutek  naruszenia kości stan 
chorego pogorszył się znacznie w ciągu 
dnia wczorajszego. Policja gdańska i wła­
dze wyższe nie myślą o odszukaniu win­
nych, ponieważ ofiarą zbrodni hitlerow­
ców padł izraelita, obywatel polski.

GDAŃSK. Sędzia sądu okr., Tuppner, 
który przewodniczył składowi sędziow­
skiemu podczas procesu marynarza pol­
skiego Jeżyka w instancji apelacyjnej, 
wystosował do redakcji socjalistycznej 
„Danziger Volkstimme“ pismo, w któ- 
rem, stwierdzając fakt, rzekomo nierze­
czowej i nacechowanej brakiem szacun­
ku  dla sądu krytyki prowadzenia przez 
niego przewodu sądowego i wyroku są­
dów, zabronił dopuszczania nadal do sali 
sądowej sprawozdawcy tego pisma Tetz- 
laffa, piszącego pod pseudonimem „Ri­

cardo". Omawiając w zjadliwych wyra­
zach decyzję sędziego Tuppnera, pismo 
„Danziger Volkstimme" stwierdza, że 
sędzia ten należy do stronnictwa nacjo­
nalistów niemieckich i podobno był wy­
suwany, jako kandydat tego stronnictwa 
na stanowisko senatora sprawiedliwości.

Marynarz Je ż yk  na wolnośc i .
GDAŃSK. Obrońca marynarza Jeży­

ka złożył kaucję, wyznaczoną przez sąd 
Il-giej instancji w wysokości 1,500 guld. 
na skutek  czego Jeżyk został z aresztu 
zwolniony. (PAT).

Knowania u k r a i ń s k o - s o w i e c k i e .
Za g a d z i n o w e  p ieniądze  Moskwy  
wywołal i  Ukraińcy w P o l s c e  n iepo­

k o je  i uprawiali robotę  
wywrotową.

Na łamach prasy ukraińskiej, ukazały 
się ostatnio enuncjacje, które rzucają 
rewelacyjne światło na niewybredne 
sposoby zdobywania środków finanso­
wych przez wojujących nacjonalistów 
ukraińskich. Ostatni num er czasopisma 
ukraińskiego, wychodzącego we Lwowie 
p. t. „Sel-Rob", ogłosił sensacyjne szcze­
góły swego rodzaju „traktatu handlowe­
go", zawartego z osławionem „Undo", 
kooperacją ukraińską w Małopolsce 
Wschodniej z przedstawicielstwem koo­
peratyw sowieckich w Berlinie.

Jak  donosi wyżej wymieniony organ 
prasowy, dobrze poinformowany w spra­
wach, dotyczących gospodarczej dzia­
łalności sowieckiej w Polsce, undowcy, 
kierownicy ukraińskich kooperacyj w 
Polsce, m. in. poseł Ostap Łucki, sena­
tor Juljan Pawlikowski i t. d. w pa­
ździerniku roku 1928, zawarli umowę 
z czynnikami sowieckimi, na zasadzie 
której otrzymali z berlińskiego „Ukr. 
Koop‘u “ bezprocentową pożyczkę w w y­
sokości 50 tysięcy dolarów, za: 1) wpro­
wadzenie i rozpowszechnianie towarów 
sowieckich w Małopolsce, 2) wysyłanie 
corocznie na koszt sowietów 20 stypen­
dystów na naukę do kooperatywnego 
Insty tutu  w Kijowie, 3) rozszerzanie 
w Małopolsce literatury sowieckiej, 4) 
nawiązanie ścisłego kontaktu pomiędzy 
kooperacją obu krajów i urządzanie 
wspólnych zjazdów na Ukrainie i w Ma- 
łopoisce.

Rąbek tajemnic finansowych „Unda" 
odsłania również afera rozrachunków, 
dotyczących sum, które „na potrzeby 
starego kraju" złożyła emigracja ukra- 
ińska w Ameryce. Okazało się, że orga­
nizacja „Objednanie", amerykański od­
powiednik „Unda” — zebrała w ciągu 
3 miesięcy 24 tysiące dolarów . Z tej 
kwoty wpłynęło do kas „Unda" jedynie 
5,625 dolarów. „Objednanje" tłumaczy 
się, że 12 tys. dolarów, przesłano Kono- 
walcowi na „akcję bojową”. Co do reszty 
pieniędzy, to narazie niewiadomo gdzie 
zniknęły.

S k a z a n i e  H u g e n b e r g a .
BERLIN. Onegdai toczył się przed 

sądem ławniczym w Berlinie proces prze­
ciwko Hugenbergowi, oskarżonemu o o- 
brazę czci b. ministra spraw wew nętrz­
nych Rzeszy Severinga.

Rozprawa wzbudziła wielkie zaintere­
sowanie.

Sąd skazał Hugenberga na grzywnę 
500 mk. lub 20 dni aresztu. (PAT.)’

Hugenberg jest potentatem prasowym 
w Niemczech; niemal wszystkie wydaw­
nictwa nacjonalistyczne w granicach Rze 
szy są jego własnością. Jes t  on wrogiem 
traktatów pokoju i zawziętym propagato­
rem wojny odwetowej.—Red.
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U a ż n e  narady  r z ą d o w e .
M ożl iw ość  przywrócenia dawnych

poborów  urzędniczych.  —  Nagły  
powrót  ministra skarbu. —  Między­

narodowa pożyczka  rolna 
dla Polski .

W A RSZA W A . Po w torkow ych  n a ra ­
d ach  M arszałka P iłsudsk iego  z premje- 
rem  S ław kiem , oraz w łonie Rządu, 
w środę odbyły się podobne narady. W  
kołach, zbliżonych do Rządu, u trzym ują ,  
że zastanaw iano  się poważnie nad  ko­
niecznością przyw rócenia  daw nych  p o ­
borów urzędnikom , a przynajm niej niż­
szym  kategorjom  do ósmej włącznie. 
N agły  pow rót do W arszaw y k ierow nika 
M inisterstwa Skarbu , płk. M atuszew sk ie­
go, k tóry  w Stokholm ie miał p rzeprow a­
dzić rozm ow ę z dzierżawcą Polskiego 
Monopolu Zapałczanego, Kreugerem , — 
tłum aczą  w stolicy koniecznością zała­
tw ien ia  pilnych sp raw  skarbow ych, P łk . 
M atuszew ski i w icem in is te r  skarbu, płk. 
Koc odbyli w sobotę w ażną  naradę z 
p rem jerem  S ław kiem  w g m ach u  Prezy- 
d jurn Rady Ministrów. Szczegóły tej n a ­
rady  narazie  nie są znane. Podobno za­
s tanaw iano  się też  poważnie nad sp raw ą 
m iędzynarodow ej pożyczki rolnej dła 
Polski.

W A RSZA W A . U trzym uje  się pog ło­
ska, iż w ‘łonie Rządu liczą się z k o ­
niecznością przywrócenia daw nych  po­
borów urzędniczych. T em  się też m a  
t łum aczyć  okoliczność odwołania nad- 

• zwyczajnej sesji sejm owej, na której 
m iała  być om aw iona now a pragm atyka  
urzędnicza i u s taw a  dyscyplinarna dla 
urzędników .

Pożar  w Klubis Ukraińskim w Sejmie.
W A RSZA W A . W  sobotę około godz. 

21 w ynik ł pożar w g m ach u  Sejm u, w 
lokalu Klubu Ukra ińsk iego  na I-em p ię ­
trze.

P ierw si rzucili  się na ra tu n ek  funkcjo  
narjusze  s traży  m arszałkow skiej  z g a śn i ­
cami. Zaalarm owano straż  ogniową, k tó ­
ra  w sile cz terech  oddziałów b. szybko 
przybyła  na  miejsce.

A kcją ra tu n k o w ą zajął się jed n ak  ty l ­
ko III oddział, pod k ie runk iem  k om en­
dan ta . Paliła się szafa, zaw ierająca pa­
piery, książki, gazety  i przybory p iśm ien ­
ne. Pożar, w ed ług  wszelkiego p raw dopo­
dob ieństw a, m ógł w y n ik n ąć  z zaprósze­
n ia ognia, k tóry  tlił się dłuższy czas.

Oprócz szafy, zapaliła się również i 
śc iana , której część s trażacy  musieli  w y ­
rąbać. Po godzinnej akcji — pożar u g a ­
szono.

S praw a  pp. Wiślicki - Rybarski .
W A RSZA W A . W  ju trze jszą  sobotę 

zbierze się sąd m arsza łk o w sk i  dla roz­
patrzen ia  sp raw y  posła W iślickiego 
(BBW R) przeciwko posłowi prof. Rybar- 
sk ierau  (Stronnictwo Narodowe). J a k  
wiadomo, poseł W iślicki, czując się 
d o tk n ię ty m  uw agam i posła Rybarskiego 
na  os ta tn iem  posiedzeniu  Sejm u, oddał 
sp raw ę  .sądowi m arsza łkow skiem u, k tóry  
te ż  jutro  zbiera się na  p ierw sze posie­
dzenie, aby  rozpatrzyć zarzu ty  przeciwko 
posłowi R ybarsk iem u. Skład  sądu  s tan o ­
w ią  pp.: prof. A ntoni Pon ikow ski (a r­
biter), P o t o c k i  (BBWR) i Nowo­
dw orsk i (Str. Nar.), jako superarb itrow ie .

Francuska eskadra lotnicza  
przybywa do Pucka.

GDYNIA. Na dzisiejszy poniedziałek 
zapowiedziała przylot do Pucka f ran cu s­
k a  eskadra  lotnicza. (PAT.)

Niewolnictwo w S owie tach .
RYGA. W ładze sowieckie w prow a­

dziły now y rodzaj pracy przym usow ej w 
sow ieckim  przem yśle leśnym . Komisar- 
j a t  pracy ogłosił nowe przepisy, w ed łu g  
k tórych  każdy robo tn ik , otrzymujący 
urlop w ypoczynkow y, zobowiązany jest 
w przeciągu  dw óch tygodni pracować 
bez w ynagrodzen ia  przy w yrąbie lasów 
i dopiero w tedy  m a prawo do spędzenia 
reszty  urlopu  w je d n y m  z uzdrowisk 
sow ieckich.

Poniew aż w iększość urlopów  dla ro­
botn ików  przypada w  m iesiącach letn ich , 
przeto w ładze sow ieckie  spodziew ają się 
w ykorzystać  w ten  sposób około pół 
m iljona robotników  dla pracy w prze­
m yśle  leśnym .

„K rasnaja Gazeta", podając w iado­
m ość o tem  sw oistem  zarządzeniu władz 
sowieckich, z cynizm em  zaznacza, że 
praca  w lesie je s t  najlepszym  odpoczyn­
k iem  dla znużonego m ie jsk iem  pow iet­
rzem  robotn ika  (ATE).

TEATR „O PEO N U Dziś i dni następnych.
N ajnow sze  i n a jw sp an ia lsze  arcydzie ło  d ź w ię k o w e  produkcji francusk iej .  

P rzep iękna w zru sza ją ca  sym fonja miłości!

NASZA JEST NOC P o tę ż n y  d ra m a t  życio­
w y  w  rea lizac j i  gen ja l-  
nego  H en ry k a  R o u sse l la

W rolach głów.: prześ liczna  MARIE BELL i p o są g o w y  JEAN MURAT. W roli „Nie­
znajomej" in te re su ją ca  żona  Z w ycięzcy  Atlantyku MARIE COSTES.

S ZC ZEG Ó ŁY  W  A FISZ A C H  1 PROGRAMACH. — Ceny miejsc: K rzes ła  I-sze m. zł. 
1.20. II-g ie  m. zł. 1. — Do rozpoczęc ia  p rz e d s ta w ie n ia  w szys tk ie  k rze s ła  tylko 1 zł.
Od dziś p o cz ą tek  p rz e d s ta w ie ń  w n iedz ie le  i św ię ta  o godz. 3 i pół, w  sobo ty  o 4 i pół, 
w  p o zo s ta łe  dni o 5 i pó ł  po  poł. — — — O sta tn i seans  o godz. 10-ej w ieczorem .

Prusacy utrudniają tranzyt przez Polską 
do Prus Wschodnich.

W ARSZA W A . Od kw ie tn ia  b. r. na  
propozycję w ładz polskich przedłużony 
został czas o tw ieran ia  g ran icy  polsko- 
n iem ieckiej do godziny 24 w 5-ciu p un­
k tach  przejściowych, a m ianow icie w 
Jez io rkach  w powiecie chodzieskim, w 
Czarnkowie w pow. czarnkow skim , w 
Gorzycku w pow. m iędzychodzkim , w 
Słupi w pow. kęp ińsk im  i w Dębnie 
P o lsk iem  w pow . rawickim .

W ten  sposób ruch tranzytow y z 
Niem iec do P ru s  W schodnich  i odw ro­
tn ie  przez te ry to r ju m  polskie został b a r­

dzo u ła tw iony  i udogodniony.
W ładze polskie zaproponowały ró w ­

nież w ładzom  n iem ieck im  przedłużenie 
czasu o tw arcia  gran icy  w punkcie  W ła- 
dysław ek , leżącym n a  bardzo u częszcza­
nej drodze Berlin — P iła  — Chojnice — 
Tczew — Królewiec. W ładze n iem ieckie  
nie zgodziły się n a  propozycję polską. 
Chodzi tu  N iem com  o to, że polskie  u- 
dogodnienia w ytrąca ją  im  broń z ręki i 
wszelkie narzekan ia  na  trudnośc i k o m u ­
n ikacyjne , w ynik łe  z is tn ien ia  „ k o ry ta ­
rza", t racą  g run t.

Doumer -- prezydentem Francji.
Olbrzymie z w y c i ę s t w o  w p ierw szem  i drugiem g ł o s o w a n i u .—  Briand wy­

c o f a ł  s w ą  kandydaturę po p ierw szem  g ło sow an iu .  —  Nowy  
prezydent  Francji mówi o P o l s c e .

PARYŻ. W brew zapowiedziom nie­
k tórych  dzienników, jakoby  prezydent 
s en a tu  w osta tn ie j  chwili m iał wycofać 
sw ą k an d y d a tu rę  na  p rezyden ta  repub li­
ki francuskiej,  kandydow ał on, będąc 
najpow ażniejszym  przeciwnikiem  m in i­
s tra  sp raw  zagranicznych, Brianda.

Środowe wybory odbyły się w nie- 
byw ałem  dotąd  podnieceniu; poszczegól­
ne frakcje  polityczne obradow ały  w śro­
dę od sam ego rana.

O godzinie  14 p rezyden t sena tu ,  P a ­
weł D oum er o tw orzył posiedzenie Zgro­
m adzen ia  Narodowego, odrazu p rzy s tę ­
pu jąc  do pierw szego g łosow an ia  nad  j e ­
d en as to m a  kan d y d a tu ram i,  zgłoszonemi 
na  stanow isko  prezydenta  republik i  f ran ­
cuskiej.  Ogółem głosujących było 897.

PARYŻ. W  środę, krótko po godz. 
17-tej ogłoszono w yn ik  pierw szego gło­
sowania; p rezyden t sena tu ,  Doum er, o- 
trzym ał głosów 442, Briand 401, Henne- 
ssy 15, k om un is ta  Cachin 10, do tychcza­
sowy prezydent republik i  D oum ergue  7, 
Roeclin 6, Le Brun 4, Painieve, k i lka ­
kro tny  minister , premjer, nieprzyjaciel 
Polski — 2, Maginot, R enaudel i S teeg — 
po jed n y m  głosie.

D oum er odniósł w ięc w alne zw ycię­
stwo, jed n ak że  niecałkowite , gdyż roz­
s trzyga jąca  w iększość  głosów wynosiła 
449. W obec tego zarządzono d rug ie  g ło ­
sowanie.

PARYŻ. Około godziny 20, w  środę, 
Zgrom adzenie Narodowe zeszło się po 
raz drugi, celem ponownego głosowania. 
Na kró tko  przed tem  Briand, w idząc 
bezcelowość kandydow ania ,  zrzekł się 
k an d y d a tu ry  na  rzecz Doum era, którego 
p rzeciw nik iem  był tym  razem  tylko 
k an d y d a t  socjalis tów  i radykałów , Mar- 
rant.

G łosowanie odbyło się szybko,— pre­
zydent sen a tu ,  P aw e ł Doumer, o trzym ał 
504 głosów, to jest 55 ponad konieczną 
w iększość; M arran t—334 gł. T em sam em  
D oum er w ybrany  został p rezydentem  re ­
publiki francuskiej.

PARYŻ. N ow oobrany prezydent r e ­
publik i  francuskiej,  P aw e ł  Doumer, u- 
proszony przez ko responden ta  w arszaw ­
skiego „Kurjera Po rannego”, aby w ypo­
wiedział sw e zdanie o Polsce, o św ia d ­
czył co następuje:

„P o lska  wie o tem , ja k  uw ażnie i z

ja k ą  sy m p a t ją  Francuzi ś ledzą postępy 
jej odradzającego się życia. Z serca i 
głowy życzą oni rozwoju jej i podn ies ie­
n ia  jej dobrobytu:

Z uw agi na  położenie, k tóre za jm uje  
na m apie  św iata ,  Polska w inna  odegrać 
w ielką rolę. Potężna — będzie e lem en­
tem  rów now agi i spokoju, słaba — dla 
nikogo i dla niczego nie będzie h a m u l ­
cem; będzie budzić jedyn ie  pożądania  i 
s tan ie  się czynnik iem  m iędzynarodow ego 
zam ętu.

A nglja  i F ranc ja  p row adzą akcję po ­
kojową na zachodzie, Po lska w inna pro­
wadzić ją na wschodzie. Do akcji tej 
będzie m ia ła  napew no możność i w olę”.

PARYŻ. W iadom ość o wyborze D o­
u m era  n a  prezydenta F ranc ji  podano n a ­
ty ch m ias t  rad jem  do pociągu, który 
wiózł delegację n iem iecką na  sesję Rady 
Ligi Narodów.

Jed e n  z dygn ita rzy  n iem ieck ich  o ś ­
w iadczył, iż wybór ten „jest dla Nie­
miec drug im  W ersa lem ”, oraz że po no ­
w ym  prezydencie nie m ogą się N iem cy 
spodziew ać żadnych u lg  w sp raw ie  d łu ­
gów i w szelkich  innych  ciężarów w ojen­
nych.

BERLIN. W e  w szystk ich  kra jach  
zw iązkow ych Rzeszy panuje  wielk ie  przy­
gnębien ie  z pow odu w ybrania  D m m e ra  
prezyden tem  Francji.

W  kołach par lam en ta rn y ch  i rządo­
w ych twierdzą, iż s tanow isko  F ranc ji  
wobec Niemiec w kró tce  zaostrzy się 
bardzo, a na  sk u tk i  polityki francuskiej 
nie trzeba będzie zbyt długo czekać.

Niepokój  w N ie m c z e c h  z pow odu  
wyboru prezydenta  Francji.

BERLIN. P rasa  tu te jsza  podaje a r ­
ty ku ły ,  om awiające sp raw ę w yboru P a ­
w ła  D um era  n a  p rezyden ta  repub lik i  
francuskiej.

W szystkie  a r ty k u ły  pełne są  n iep o ­
koju o dalsze usto sunkow an ie  się F r a n ­
cji do Niemiec, bow iem  D oum er je s t  
gorącym  zw olennik iem  trak ta tów , po d ­
czas, g dy  Briand w osta tn ich  czasach 
przejaw iał najzw yraźaiej przyjaźń wobec 
Niemiec.

W berlińskich  kołach urzędowych u- 
w ażają w ybór D oum ere  za zupełne b an ­
kruc tw o niem ieckiej polityki rew iz jon i­
stycznej.

Wrzenie w Hiszpanji.
Komuniści spalili  70 k o ś c io ł ó w  w Maladze. —  C z ę ś c i o w e  uspok ojen ie .

MADRYT. W edług  dotychczasow ych 
obliczeń strasznogo dzieła zniszczenia, 
dokonanego w Hiszpanji, stwierdzono, że 
w Maladze spalili kom uniśc i  około 70 
kościołów, oraz k ilkase t  domów, na leżą ­
cych do dóbr kościelnych. Z całego k ra ­
ju  donoszą o zam knięciu  przez Rząd lub 
władze kościelne w ielu klasztorów, w 
tem  w szystk ich  jezuickich, w obawie 
przed dalszemi napadam i band k o m u n i ­
stycznych . W Granadzie tłuszcza k o m u ­
n is tyczna  w darła  się w nętrza  k lasztoru, 
zdobyw ając  go sz tu rm em . Na zarządze­
nie g u b erna to ra  cywilnego w yparto  ko ­
m unis tów , przywracając spokój.

MADRYT. W San L ucar de Barra* 
m ed a  kom uniśc i  podpalili klasztor, który 
spłonął n iem al doszczętnie. P o  u licach  
stolicy Hiszpanji krążą silne patrole po­
licyjne i wojskowe. W trzech p u n k tach  
m ias ta  podpalono kościoły. K om uniści  
próbowali napaść  na  bank  państw ow y, 
lecz zostali odparci. Na g łów niejszych 
ulicach m ias ta  sto ją  w pogotowiu k a r a ­
biny m aszynow e i krążą  czołgi.

MADRYT. W  stolicy, oraz w  Kordlo 
bie Logron. iS a rrag o ss ie  doszło do s ta rć  
policji z t łum am i; około 30 osób zabito, 
blisko 100 odniosło rany. W W alencji,  
Bilbao i Almerji kom uniści zdobyli klasz

tory, wypędzając z nich w szystk ich  za­
konników  i zakonnice. Z całej Hiszpanji 
i Katalonji donoszą o podpaleniu k ilku­
dziesięciu kościołów.

MADRYT. G ubernatorzy  Sewilli i 
Malagi, n iechcąc brać na  siebie dalszej 
odpowiedzialności za rozruchy k o m u n i­
styczne, podali się do dymisji.  W  ca łym  
kra ju  panu je  narazie spokój, przywróco­
ny  ostrem i zarządzeniam i władz naczel­
nych.

MADRYT. Minister spraw  zagranicz­
nych, Lerroux oświadczył dziennikarzom , 
iż rozruchy  kom unis tyczne  w Hiszpanji 
w yw ołane zostały przez bolszewików, 
przybyłych z Rosji. M inister podkreślił,  
iż rząd s t łu m i w szelkie  próby rewolucji  
kom unistycznej,  czego dowodem  fakt,  że 
w kra ju  zapanow ał już spokój.

Prymas Hiszpanji wyjechał  zagranicę

MADRYT. P ry m as  Hiszpanji, k a rd y ­
nał Segura, wraz z m atk ą ,  s iostrą i o to ­
czeniem  — przekroczył granicę około 
miejscowości Oaceres, udając  się do P o r ­
tu galj i.

Protest  Stol icy A p osto l sk ie j  
przeciwko gwałtom i zn iszczen iu  

w ła s n o ś c i  kośc ie lnej .
CITA DEL VATICANO. W ypadki 

h iszpańsk ie  wywołały olbrzymie w raże­
nie w  ko łach  katolickich, szczególnie 
w zakonach  najbardziej poszkodowanych, 
k tó rych  cen tra le  znajdują się w Rzymie.

Stolica A oostolska za pośredn ic tw em  
nuncjusza  T edesch in i założyła protest 
przeciwko ak tom  w andalizm u, którego 
ofiarą padły  22 zakony, k ilkanaśc ie  ko ­
ściołów oraz liczne in s ty tuc je  kościelne . 
P ism a  w łoskie donoszą, że poza o f ia ra ­
mi w ludziach szkody wyrządzone obli­
czane są  na 4 miljony dolarów. Z niszcze­
n iu  u legły  bezcenne zaby tk i sz tuk i r e ­
ligijnej, m iędzy innem i rozbita została 
s łynna  s ta tu a  M adonny el Carmel w Se- 
villi.

W  czasie n iszczenia tej s ta tu y  jeden 
z w andalów , rażony apopleksją , padł t ru ­
pem. T łum  w iernych przekonany o c u ­
dzie, z p ie tyzm em  pozbierał szczątki f i ­
gu ry .  (PAT).

Konfiskata w ła s n o ś c i  
b yłego  króla.

MADRYT. Rada m inistrów  postano­
wiła, skonfiskować w szystką  własnoSć 
p ryw atną  b. króla  Alfonsa, zna jdu jącą 
się jeszcze w Hiszpanji. Polecono k o n ­
su la to m  i p rzedstaw icie ls tw om  z a g ra ­
nicznym , by nie uw ierzy te ln ia ły  u m ó w  
króla, odnoszących się do jego  m a ją tk u  
w Hiszpanji; banki, ins ty tuc je  publicz­
ne i t. p., otrzym ały  polecenie w ydan ia  
k o n t  królew skich i depozytów m in is te r­
s tw a  skarbu. Pow odem  konfiska ty  m a ­
ją tk u  pokrólew skiego był zarzut,  że były  
król w yzyskiwał sw e uprzyw ile jow ane 
stanow isko  do osobistego bogacenia się 
kosz tem  narodu. Z pow odu dopuszczenia  
do osta tn ich  rozruchów, zwolniono ze 
służby państwowej w szystk ich  d y re k to ­
rów  policyjnych w  Madrycie, oraz 7 m iu 
oficerów policji i płk. policji w Kordo- 
bie. Giełdy h iszpańskie będą zam knię te  
do 18 m aja  b. r.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— B ank G ospodarstw a Krajowego, 
przychylił  się do prośby K om itetu  rozbu 
dowy W ilna i udzielił 400 tysięcy  zło­
tych  k re d y tu  długoterm inow ego.

— W skutek  wielkiego przyrostu  dzie 
ci, podlegających obowiązkowi pow szech  
nego  nauczania , w  nadchodzącym  roku 
szkolnym  1931-32 pow stać  ma*400 no ­
w ych  szkół. Ogółem liczba szkół p o w ­
szechnych  w Polsce przekroczy za tem  
30 tysięcy .

— Gen Jaźw ińsk i  je s t  wciąż jeszcze 
sparaliżowany. W tych  dn iach  odbędzie 
się w szp ita lu  konsy ljum  6 n a jw y b i t ­
niejszych neurologów z W arszaw y  i z a ­
decydow ać m a  o dalszej kuracji  gen. 
Jaźw ińsk iego .

—  W dyrekcji ceł we Lwowie w y ­
k ry te  zostały wielk ie  m alw ersacje  p ie­
niężne. W zw iązku z tem  aresztow ano 
urzędn ika  dyrekcji ceł Tadeusza  L ebhard- 
ta, k tóry  sprzeniewierzył około 15 ty s ię ­
cy złotych.

— Robotnik W ilhe lm  Podgajny , z a ­
trudn iony  w łuszczarni ryżu  w Gdyni, 
wszedł do zbiornika ryżu, ce lem  s k o n ­
tro low ania go. W  tej chw ili u tw orzy ł 
się lej i Podgajny  ugrzązł w ryżu, p o ­
nosząc śm ierć przez uduszenie .

— D yrekcja „T espu” (Tow. eksp loa­
tacji soli potasowych) zarządziła z a m ­
knięcie  salin  potasow ych w S tebn iku  
na przeciąg  2 miesięcy. Robotnikom  z a ­
proponowano 5-mies. urlop, z tem , że za

/
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pierwsze dwa tygodnie urlopu otrzymają
norm alną plącę.

— Do Wiednia przybył słynny tenor 
polski Jan  Kiepura, witany entuzjastycz 
nie przez tłumy wielbicieli. Kiepura 
śp iew ać będzie w Wiedniu w operze 
„Manon”.

  Podczas pracy nad oczyszczaniem
pola z kamieni i zniszczonego materjału 
wojennego, koło Soissons (Francja) je ­
den z robotników znalazł stary granat, 
który eksplodował. Trzech robotników 
poniosło śmierć, 4 odniosło ciężkie rany.

— Rząd sowiecki zdecydował się na 
sprzedanie Cnińczykom kolei wschodnio- 
chińskiej, ze względu na trudności fi­
nansowe Sowietów. Rezeszła się pogłos­
ka, że pieniądze na kupno kolei daje
Chińczykom Japonja.

— W kopalni węgla w Riwer H er­
bert w Nowej Szkocji, zginęło z powodu 
eksplozji pyłu węglowego pięciu górni­
ków, a 10 odniosło rany.

— W  południowych Włoszech odczu­
to w miastach Aquilonia i Melfi wstr/ą  
sy podziemne, które uszkodziły wiele
domów. .

— Premjer turecki, oświadczył w 
parlamencie, że pobory wszystkich urzęd 
ników w Turcji zmniejszone będą o 15
proc. _

  Przywódca hitlerowski, poseł Go­
ebbels skazany został ponownie przez 
sąd na dwa miesiące więzienia za obra­
zę wiceprezydenta policji w Berlinie 
Weissa.

— Około Koszyc w Rybnikach (Sło­
wacja) spalił się zamek, należący do 
żony węgierskiego posła w W aszyngto­
nie, Lady Vanderbildt. Zamek przedsta­
wiał miljonową wartość; spłonęły liczne
dzieła sztuki. ..

— Pociąg pospieszny Saarbrucken 
Paryż, wykoleił się w pobliżu dworca 
Wolkingen. Palacz pociągu został zabity, 
a 6 podróżnych odniosło lekkie rany.

— Śmiała letniczka, miss Ruth N i­
chols odbędzie lot nad oceanem między 
25 maja a 1 czerw ca b. r. Miss Nichols 
uda się z Nowego Jorku do Nowej Fun- 
łandji, skąd wystartuje do Europy.

  W tych dniach aresztowano szpie
ga litewskiego Aleksandra Ciepajłę, któ- 
r v ,  osadzony w więzieniu rozbił szybę i 
kawałkiem szkła przeciął sobie gardło.

Poświęcenie sztandaru Stow. Młodzieży Żeńskiej
W czwartek, d. 14 bm. odbyła się w 

Katedrze uroczystość poświęcenia sztan­
daru IV go Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej Żeńskiej. Uroczystość poprze­
dziła zbiórka o godz. 9.30 na placu przed 
świetlicą Stowarzyszenia, skąd z or­
kiestrą wyruszono na nabożeństwo do 
katedry, odprawione przez ks. prałata 
Wróblewskiego, który też dokonał aktu 
poświęcenia sztandaru i wygłosił pod­
niosłe przemówienie. Chrzestnymi byłi: 
pp. Wróblewska, m atka  ks. prałata i 
dr. Wasilewski. O godzinie 1 1 -tej na 
stopniach świątyni katedralnej odbyło 
się wspólne zdjęcie, poczem pochód z 
orkiestrą na czele i sztandarami około 
30-tu delegacyj — udał się do sali k a ­
tedralnej, gdzie pierwsza przemówiła 
sędziwa p. Wróblewska, która zwróciła 
uwagę na zgubne wpływy wydawnictw, 
obliczonych na zyski, a siejących zgni­
liznę w społeczeństwie. Następnie dłuż­
szy referat wygłosiła p. Niedzwiedzka; w 
imieniu generalnego sekretarza, ks. Czaj­

ki pierwszy wbił gwóźdź do drzewca 
sztandaru p. Dziuk, składając zarazem 
życzenia, poczem przemówił dr. Wasi­
lewski, życząc Stowarzyszeniu rozwoju i 
również wręczył gwóźdź. W imieniu Klu­
bu ogólnosportowego „Viktorja” złożył 
gwóźdź p. J. Cekiera, w im. Związku 
Majstrów Fabrycznych — p. Jończyk, w 
im. Ii-go S. M. P. Męskiej. — p. J. Ce- 
kus, w im. Ii-go S. M. P. Żeńskiej — p. 
J . Wojtalówna, w im. V go S. M. P. 
Żeńskiej w Rakowie — p. Karpelanka. 
Przemawiał też p. Guzowski, składając 
życzenia IV-mu S. M. P. Żeńskiej. Pod 
koniec patron IV go S. M. P. Żeńskiej, 
ks. Kuraś podziękował wszystkim o- 
becnym za liczne przybycie na tę uro­
czystość. Wieczorem odbyła się uro­
czysta akademja w sali katedralnej z 
bardzo urozmaiconym programem, a w 
przerwach—zamiast popisów orkiestry— 
śpiewały pięknie na głosy dzieci z zakła­
du dla bezdomnych, wywołując prawdzi­
wy zachwyt wśród zebranych.

C hcesz b yć b o g a ty m  
W ie ś i ży w o t b e z tr o sk i — 
S p ie sz  d o  k o lek tu ry  

S. BORZYKOWSKI
Gdzie z 22-giej Loterji Państw, 

padła największa wygrana 
na Częstochowę

zt. 50,000
na Nr. 185,652.

P e łn . S. Borzykowski
u l. W arszaw sk a  9 .

C iąg n ie n ie  ju ż  19 i 21 m a j a  b. r. 
C e n a  l/ t  10 z ł. ,  ' / ,  20 zł., »/, 40 zł.

nym końcu wesołej libacji p. Milewski 
zwierzył się policji.

K radzież częśc i p ia n in a . W lo­
kalu teatru świetlnego ,L e w “ niewykry- 
ty złodziej skradł tłumik od pianina i 
podstawkę do nut, ogólnej wartości 
150 zł.

-  ZE SPORTU.

K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o ta  16 m aja :  J a n a  N ie p o m u c e n a .
W s c h ó d  s łoń ca :  g. 3.43. Z a c h ó d  19.21 
D łu g o ś ć  d n ia  15 g od z .  38 m.

N o cn e  dyżury a p te k .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  so b o tę  d y ż u r u j ą  

a p te k i :  S t. R y n e k ,  3 A le ja .
W  n o c y  z s o b o ty  n a  n i e d z i e l ę :  1 A le ja ,

T r z e c i e g o  Maja.

Z biór u ita w  P a ń stw a  P o ls k ie ­
g o  łonie Rządu powstał projekt
całkowitego zebrania wszystkich ustaw 
obowiązujących na terenie Państwa Pol­
skiego w jednym  urzędowym zbiorze u- 
staw. Przepisy zawarte w zbiorze mają 
być podane w tekstach jednolitych z u- 
względnieniem wszystkich zmian, k tó ­
rym uległy od chwili ich wydania po 
dzień 1 stycznia 1931 roku. Proiekt u- 
stawy o wydaniu zbioru ustaw ma się 
znaleźć na porządku dziennym jednego 
z najbliższych posiedzeń Rady ministrów. 
Ustawa ta — jak  przypuszczać można — 
upoważni p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej zgodnie z art. 44 Konstytucji do wy­
dania tego zbioru.

Z F u n d u szu  B e z r o b o c ia . Zarząd 
Obwodowy Funduszu Bezrobocia w Czę­
stochowie podaje do wiadomości, że 
zgodnie z zarządzeniem Dyrekcji F undu ­
szu Bezrobocia będzie przeprowadzona 
doraźna kontrola bezrobotnych pobiera­
jących zasiłki domowe i w zakładach 
pracy. Kontrola w domu bezrobotnego 
ma na celu stwierdzenie czy rzeczy­
wiście niema on stałej lub dorywczej 
pracy zarobkowej oraz jacy członkowie 
rodziny pozostają na wyłącznem jego 
utrzymaniu. Kontrola zas w zakładach 
pracy ma na celu stwierdzenie, czy bez- 
robotny faktycznie pracował w danym 
zakładzie oraz czy zgodne są z prawdą 
dane wykazane w jego zaświadczeniu o 
rozwiązaniu stosunku najmu pracy, a 
mianowicie: okres pracy, ostatni prze­
ciętny zarobek, ilość zatrudnionych ro­
botników i powód zwolnienia. S tw ier­
dzone w wyniku przeprowadzonej kon­
troli wypadki oszustwa względnie fał­
szerstwa ze strony bezrobotnych lub za­
kładów pracy będą niezwłocznie przeka­
zywane przez Zarząd Obwodowy wła­
dzom sądowym.

O d a ls z e  p r o w a d z e n ie  r o b ó t  
p u b liczn y ch . vVobec braku fundu­
s z ó w ,  m agistrat zmuszony był wypowie­
dzieć pracę 1.500 ludziom, zatrudnionym 
przy robotach publicznych, które musia- 
noby przerwać, na wypadek^ nieuzyska- 
nia dalszych środków pieniężnych. Do­
ceniając z jednej strony ciężkie położe­
nie robotników, z drugiej zaś — zdając 
sobie sprawę, że roboty te muszą być 
przynajmniej tu i ówdzie doprowadzone 
do końca, komisarz Rządu, p. Bratkow­
ski i poseł Ziemi Częstochowskiej, p. dr. 
Biluchowski — naradzali się w tej spra­
wie z czynnikami miarodajnymi w W ar­
szawie, przeprowadzając m. in. także 
naradę z prezesem BBWR., posłem Ję- 
drzejewiczem. Jest  nadzieja, że zabiegi 
obu tych panów uwieńczone zostaną po­
myślnym skutkiem  i że bezrobotni będą 
nadal zatrudnieni przy robotach publi­
cznych. We wtorek 19 b. m., komisarz 
Rządu, wyjeżdża ponownie w tej sprawie 
do Województwa.

Z iazd D e le g a tó w  Zw iązku O fi­
ceró w  R ezerw y . W niedzielę, 17-go 
b. m. odbędzie się zjazd delegatów kół 
Częstochowskiego Okręgu Związku Ofi­
cerów Rezerwy. Zjazd poprzedzi uroczy­
ste nabożeństwo o godz. 9.30 na Jasnej 
Górze, poczem o godz. 11-ej wyruszy po 
chód i złoży wieniec na grobie Żołnie­
rza Nieznanego. Od godz. 11.30 uroczys­
te posiedzenie i obrady zjazdu w nowej 
sali Kasyna Oficerskiego 27 p. p. przy 
ul. Kościuszki 58. Obrady zagai prezes 
Koła Częstochowskiego, ppor. rez. p. Z. 
Lubczyński, poczem przewodnictwo obej­
mie por. rez. p. dr. St. Szwedowski.

Z reh a b ilito w a n i u c z n io w ie  g i  
m n a zja ln i. Swego czasu donosiliśmy
o aresztowaniu w tutejszych państwo­
wych gimnazjach męskich sześciu ucz­
niów, podejrzanych o uprawianie komu­
nizmu. Sprawę tę ujął w swe ręce 
urząd prokuratorski w Piotrkowie, prze­
prowadzając szczegółowe dochodzenia. 
Na podstawie tych dochodzeń zostali 
w tych dniach całkowicie zrehabilito­
wani: Artur Broniatowski, uczeń 8-mej 
klasy gimnazjum im. Sienkiewicza i 
Torbeczko, uczeń 7-mej kl. gimn. R. Trau­
gutta , co do których dochodzenia wy­
kazały, że wskutek swej lekkomyślno­
ści jedynie chwilowo zbliżyli się do akcji 
wywrotowej, niemając właściwie o niej 
należytego pojęcia, wobec czego nie m o­
gli też sprawie narodowej wyrządzić ża­
dnych krzywd. Dlatego władze prokura­
torskie zrehabilitowały ich obu, dzięki 
czemu mogą znów podjąć nauki, aby 
w przyszłości zająć należne stanowiska 
w społeczeństwie.

„N a fr o n c ie  b e z  zm ia n 1* na wol- 
nem powietrzu. Dyrekcja teatru m iej­
skiego, która z powodzeniem wystawiła 
w dniu 3-cim maja wielkie widowisko 
p. t. „Konfederaci barscy", przygotowuje 
obecnie do wystawienia również na wol- 
nem powietrzu potężne dzieło, przero­
bione z powieści Remarque‘a p. t. „Na 
froncie bez zmian". W odtworzeniu tego 
dzieła weźmie udział cały zespół teatru, 
z udziałem wielkiej liczby statystów cy­
wilnych i kilkuset wojskowych. „Na 
frońcie bez zmian" wystawione będzie 
na boisku im. Marsz. Piłsudskiego.

W y zy sk iw a n ie  e m ig r a n tó w . Pra­
wie codziennie zdarzają się wypadki, że 
lekarz konsularny Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, badając emigran­
tów przed udzieleniem wizy, stwierdza 
chorobę zębów, lub małe ich nadpsucie. 
W tych wypadkach lekarz amerykański

poleca emigrantom pójść do dentysty i 
wyrwać chore zęby. Były wypadki, że 
emigrant musiał wyrwać 5 lub więcej 
zębów jednorazowo. Stwierdzono, że n ie ­
którzy dentyści pobierają od em igran­
tów wygórowane opłaty za wyrywanie 
zębów.’ Często opłata wynosiła 7 i w ię­
cej dolarów od osoby.

Chcąc obronić przed tego rodzaju 
wyzyskiem, radzimy, aby emigranci, któ­
rych lekarz konsularny odesłał do den­
tysty, lub innego lekarza, zwracali się 
do biura Syndykatu Emigracyjnego, 
Warszawa, Marszałkowska 124, po opie­
kę. Syndykat skieruje chorego do leka­
rza, który udzieli pomocy za umiarko­
waną opłatą.

D o w cip n is ie . W parku Staszica 
w środę, około godz. 20-ej, opodal Mu­
zeum Miejskiego siedziało na ławce czte­
rech osobników, którzy pozwalali sobie 
na grube dowcipy pod adresem prze­
chodzących tam tędy kobiet. Dowcipy 
tych osobników były tak  grube, że nie- 
oodobieństwem byłoby je tu przytoczyć. 
Dziwić się należy, że mężczyźni dojrzali 
dopuszczają się tak  karygodnychwystęp- 
ków, za które mogą odpowiadać przed 
sądem. Nazwiska tych osobników podane 
zastały naszej redakcji przez kilka osób 
zainteresowanych. Jeżeli więc dowci­
pnisie ci, którzy stale w godzinach 
przedwieczornych zajmują ławki w tym  
parku, nie zaprzestaną zaczepiania prze­
chodniów, podamy ich nazwiska do p u ­
blicznej wiadomości, aby wiedzieli, ża 
sprawiedliwość surowo karze takie prze­
stępstwa.

P o s tr z e lo n y  p rzez  p o m y tk e .
Wczoraj około godz. 19 -ej, Stanisław J a ­
kubowicz (Wierzbowa 2), strzelając z flo- 
weru do wróbli, postrzelił przez nieo­
strożność w łokieć prawej ręki Bronisła­
wa Kuklę, liczącego lat 14 Na szczęście 
postrzał nie był niebezpieczny i chłopiec 
doznał tylko lekkiego uszkodzenia ciała. 
Policja zajęła się wyświetleniem tej 
sprawy.

O k rad zen i w  c z a s ie  p r a c y .
Wczoraj z garderoby pracowników pie­
karni p. Kweclicha przy ul. św. Rocha 
nie wy kry ty złodziej skradł płaszcz męski 
wartości 110 zł. na szkodę p. Stefana 
Wieczorka, zam. przy ul. św. Rocha 22.

— Także w dniu wczorajszym zło­
dziej dostał się do mieszkania p. F ran­
ciszka Tatarka przy ul. św. Rocha 22 i 
skradł czarne ubranie męskie, oraz parę 
pantofli, łącznej wartości 100 zł.

Możliwe, że to ten sam złoczyńca 
okradł obu wyżej wspomnianych, zamie­
szkałych — jak widać — w jednym 
domu. Władze poszukują wyrafinowane­
go złodzieja.

Wczoraj z budki przedsiębiorcy, p. 
Jana  Pietrzyka, przy ul. Kościuszki 12, 
niewykryci złodzieje skradli różną gar­
derobę pracowników p. P., ogólnej war­
tości 190 zł.

O k rad zion y  p o d c z a s  lib a c ji.
W  mieszkaniu państwa Wiesiołków przy 
ul. św. Barbary 12 odbywała się wczo­
raj huczna libacja, w której wziął także 
łaskawy udział pan Wacław Milewski. 
Towarzystwo bawiło się znakomicie, każ­
dy zapomniał o troskach, które bezwzglę 
dnie usuwa woda ognista, a tej na li­
bacji nie brakowało. Pan Milewski, m a­
jąc już zamiar pójść do domu, spostrzegł 
nagle brak portfelu z dokumentami, k tó ­
ry wyciągnął mu z kieszeni jeden z za­
cnych gości, niestwierdzonego narazie 
nazwiska, ulatniając się w niewiadomym 
dla poszkodowanego kierunku, O smut-

C ie k aw e  zaw ody  w piłkę nożną .
W nadchodzącą niedzielę, t. j. 17-go 

b. m., na boisku im. Marsz. P i łsud ­
skiego odbędą się ciekawe zawody 
w piłkę nożną, między najlepszemi ze­
społami B-klasowemi naszego grodu —
K. S. „Turyści" i SMP. „Częstochówka".

Mecz ten budzi zrozumiałą sensację 
wśród miejscowych sportowców, gdyż od 
w yniku  tego spotkania zależeć będzie 
przypuszczalne uzyskanie mistrzostwa. 
Obie drużyny, doceniając doniosłość tego 
spotkania, wystąpią w swych najlep­
szych składach.

* Początek zawodów o godz. 16.30.

Wielkie zwycię s two b iegacza  
K usoc ińskięgo  

w Bernie  M orawskiem.
W dniu wczorajszym startowali w 

Bernie Morawskiem w biegu na 5,000 
metrów Kusociński, Kościak (Mór. Sla- 
via), Slezacek (Zidenice), Bendnar i Moc 
(Vysokoskolski Sport), Mistera (Mor. Sla- 
via) i Urbanek (niestowarzyszony). K u­
sociński stanął na 6-tym torze i prowa­
dził od startu aż do samej mety. Ogólny 
czas, uzyskany przez Kusocińskięgo na 
5,000 m., wynosi 15,05, 2) Kościak o 150 
metrów w tyle, w czasie 15.28, 3) Sle­
zacek 15.36, 4) Moc, 5) Bendnar.

Kusociński doznał niezwyle owacyj­
nego przyjęcia, zwłaszcza ze strony licz­
nej polskiej kolonji akademickiej. P u ­
bliczności było około 3,000 osób.

I F 0 U I H T U  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
S traszna  śmie rć  dziecka pop a rzo ­

n e g o  wrzątkiem.
W Przyroie, u pp. Knop zaszedł 

straszny wzpadek śmierci ich dziecka: 
maleńka Janinka, licząca jeden rok i 11 
miesięcy, potrąciła przez nieostrożność 
stojący na piecu garnek z wrzącą wodą, 
która się na nią wylała i poparzyła śm ier­
telnie. Maleństwo jeszcze przez kilka 
chwil żyło, lecz nieodzyskawszy przy­
tomności, zmarło w strasznych męczar­
niach.

Groźny pożar w Kło­
bucku.

Pożary na naszej prowincji nie ustają, 
wiele z nich powodują wadliwe urządze­
nia kominów, inne — nieostrożne oocho- 
dzenie się z ogniem, a bardzo często — 
podpalenie.

Przed kilku dniami w Kłobucku, w 
zagrodzie p. Franciszka Wróblewskiego, 
przez nieostrożne obchodzenie się z o g ­
niem — wybuchnął groźny pożar, który 
natychm iast przeniósł się na zabudowa­
nia sąsiadów. Ratunek narazie był bar­
dzo utrudniony, gdyż ogień powstał o 
godz. 23-ciej.

Bezzwłocznie jednak stawiła się na 
miejscu straż ogniowa pod .kierownic­
twem komendanta, p. Jana  Ujmy i dzię­
ki nadzwyczajnym wysiłkom dzielnych 
strażaków, udało się niedopuścić do roz­
szerzenia pożaru, który byłby za sobą 
pociągnął straszne następstwa.

Od pożaru ucierpieli pp.: Fr. W ró­
blewski, któremu spaliła się szopa i o- 
bora; Marja Janikowska (stodoła); Ignacy 
Bednarski (stodoła); Andrzej Janikowski 
(stodoła i obora) i Herszlik Rozbart (szo­
pa, stodoła i obora). Inwentarz żywy u- 
dało się strażakom w porę zabezpieczyć 
od groźnego żywiołu. Straty ogólne w y­
noszą 15 tys. złotych.

Władze wszczęły dochodzenie, aby 
ustalić istotną przyczynę pożaru.
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Śmierć przyjaciela nie dała mu 
spokoju.

W tych dniach popełnił sam obójstw o,  
31 letni Bryk W ernicke, zarządca m a ­
ją tk u  Józefów ko, pow. ch e łm iń sk ieg o ,  
(Pomorze). Jak s ię  okazuje sam obójstw o  
popełnił, nie raogac przeboleć sp ow od o­
wanej przez sieb ie  śm ierci.  Przed kilku  
dniam i wracał W ernicke nocą z uroczy­
stośc i  rodzinnej z W ieldządza w stanie  
nietrzeźw ym  bryczką, a podczas jazdy  
przez m ost  zaw adził  ko łem  o poręcz 
m ostu , co spow odow ało  katastrofę. B rycz­
ka wpadła do rowu 5-m etrowej g łęb o ­
kości,  a jadący z n im  24-letni Karol 
Bartz poniósł śm ierć  na m iejscu . W ern i­
cke  doznał ty lko lekk ich  obrażeń. P o ­
w róc iw szy  do domu, postanowi! popeł­
n ić  sam obójstw o, to też rzucił s ię  do 
rzeczki, przepływającej obok zagajnika.  
P o kilku  godzinach  znaleziono zw łoki  
je g o  w  pobliskiem  torfowisku.

Znów morderstwo w pociągu.
W  pociągu  w pobliżu stacji Konin  

w  nocy z soboty na n iedzielę  dokonano  
m orderstw a rabunkow ego, a zwłoki ofia­
ry w yrzucono przez okno będącego w  
biegu pociągu. Jak się  okazało zam or­
dow anym  był A ntoni Ostrowski, z a m ie ­
szkały  w  Poznaniu. Ostrowski wracał  
z W arszaw y do Poznania  w  przedziale  
i ll-ciej klasy. Przypuszczają, że tragicz­
nie  zmarły Ostrowski padł rfiarą rabu­
s iów  usypiaczy , jadących rów nocześn ie  
w  przedziale, g d y ż  również i jeg o  tow a­
rzysze podróży zasnęli sn em  k a m ien ­
nym . (PAT).

Aresztowanie międzynarodowego oszusta.
Oszust obracał s ię  w sferach niemieckiej arystokracji.

Łowca posagów. — Mąż trzech źon.

W sw oim  czasie  aresztowano w Ka- czech je s t  jedną  w ie lk ą  kom orom itacia
K d ev a°de S im fn  baP0"a ^ ższy ch sfer sp o łeczeń stw a  n iem ieck ie-
h n r L i  T  f P fxlą e 8 °  f ę  za syna go, ży w ią ceg o  b a łw ochw alczy  kult dla 
b. premjera Austro - W ęgier, który obra- ty tu łów

SięcS,W «feracb . n iem ieckiej arysto- D zięk i protekcji tych sfer, Sim oner  
racji Śląska, zam ierzając w stąpić  w m iał być przyjęty n aw et  na SDec ia l ne i

znanvch m a p n a tó ' 6 % j e d n e g 0  ze audJencji P™eż prezydenta H indenburga iznanych m agn atów , a którego m aniery  ofiarowano m u w y so k ie  stanow isko
i tryb życia  w yd a ły  s ię  podejrzane na- Po w ystęp ach  g o śc in n y ch  w  N iem -
zym  w ładzom  bezpieczeństwa czech  Sim oner zdołał s ię  je szcze  dwu-

Juz w  toku w stęp n y ch  dochodzeń u- krotnie ożenić  w  Polsce ,  —  raz z córka

v T m i’V  ? -  ' rzekom V 0tmiStrZ jedrieg0 z z iem ian  w  Małopolsce wschód  
ł o f  w /  1 J f °  P °s łu 8 uJe Się m ej, drugi raz w K ongresów ce przy- 
fa łszy w em i dokum entam i, a — nazyw a czm  w obu w ypadkach  łupem  le i.)  
się  w ła śc iw ie  Józef  Simoner. Jest  sy-  padły g o tó w k o w e  posagi, poczem  przy 
nem  w iedeńskiej  przekupki, nieposiada- przybył na Ś ląsk , gdz ie  powołując się  
ł^  y “ - .Z“ .Dyc s t“ dJów  \ Je st znanym  na sw e  znajom ości w Niemczech', rychło
na gruncie  m iędzynarodow ym  oszu ­
stom , śc igan ym  za potrójną bigam ję i 
szereg o szu stw  w  w ie lk im  stylu.

Między innem i Sim oner w czasie w y ­
stępów  na W ęgrzech  zdołał się  ożenić  z 
córką p ew n ego  arystokraty w ęg iersk iego ,  
którą w krótce po ślubie  doszczętnie  o- 
kradł, poczem  zbieg ł do N iem iec , gdzie  
wkrótce  uzysk a ł w stęp  do sa łonów  mo-

naw iąza ł stosunki towarzyskie  ze w szy-  
stk iem i arystokratycznemu dam am i, a 
znajdując serdeczne przyjęcie , wkrótce  
przystąpił do urzeczyw istn ien ia  czw arte­
go  z rzędu ożenku.

N im  zdołał ten zamiar zrealizować,  
został aresztow any.

Pon iew aż  podczas badania sądow ego  
sęd z iem u  śledczem u n asunęły  s ię  wąt-

narchistycznej arystokratki n iem ieck iej ,  p l iw ośc i  co do stanu u m y s ło w eg o  od- 
która gośc iła  go  i honorowała w n ieby- s taw iono  go  obecn ie  do zakładu dla u-
Wa H i f w  k ł y  *T- m y ś lo w o  chorych w  R ybniku na obser-Historja pobytu S im onera  w  N iem - wację.

Pachnące książki.

W Stanach Zjednoczonych drukują 
obecnie  —  nie  w przenośni, ale dosło­
w nie  —  pachnące książki.

Osiąga s ię  ten zapach przez zw ilżanie  
papieru drukarskiego kazeiną.

Kazeina sa m a  przez s ię  nie posiada  
m iłe g o  zapachu, ale — poddana p ew n y m  
zabiegom  ch em iczn ym  —  w yw ołuje  oie-  
k ny aromat.

Tak w ięc  czyte ln icy  am erykańscy  bę­
dą n abyw ać obecnie  książki o rozmaitych  
zapachach.

Humor i Satyra.
„Jak się  m asz , Janie , jak ci s ię  po— 

p ow od zi,  jak się c z u je s z ? ”
.J a k  w raju; chodzę nago i boso i co ­

dziennie m ogę  być wyrzuconym ".

„Pańska żona w ygląda  znakom icie .  
Ma tak ie  ładne, św ieże  kolorki”.

„ N a tu r a ln ie ! D w a  razy d z i e n n i e  
sw ieze  .

„Co też syn  pani robi w m ieśc ie? "  
„Mam tam p o sa d ę !  Wczoraj nap isa ł  

m i, że jest n e u r a s te n ik ie m !”

Sześć godzin pod grozą śmierci.
Starzec uwięziony w studni.

W  W arszaw ie  przy ul. S ła w iń s k id  
nr. 11, ukończono instalację w od ociągow ą  
i u staw iono na podwórzu studnię.

Onegdaj około południa dozorca domu  
68-letni Jan M atuszew ski, opuścił  drabi­
n ę  do studni ocem browanej, g łębokośc i  
17 mtr., poczem  zeszed łszy  w g łąb, s ta ­
n ą ł na szczeblach i odryw ał naw pół  
zbutw ia łe  cem brow iny, posuw ając  się  
coraz niżej.

Po oderwaniu i wyrzuceniu  kilku  
desek  nagle  zarwała się  w ilgotna  i p o ­
zbaw iona oparcia ziem ia, zasypując w o ­
dę, która została w ypchnięta  ku górze. 
Dozorca znalazł s ię  w wodzie , s ięgają­
cej pod pachy.

R ów nocześn ie  obsunęło  s ię  kilka d e­
sek , które u tw orzy ły  zasłonę w rodzaju 
dachu nad u w ięz io n y m  starcem .

Kilku lokatorów obecnych na podwó- 
rzu wszczęło  alarm i w net  p o w iad om io­
no P o gotow ie  R atunkow e, policję oraz 
straż ogniow ą. Przybyło  pogotow ie  w  s i­
le  2-ch pom p i w ozu  rekw izytow ego .  
Przystąpiono do akcji ratunkowej.

Zdjęto w ierzchnie deski i zaczęto  
rozkopyw ać grunt dookoła s t u d D i ,  w y d o ­
b yw ając z iem ię  kubłam i. W miarę posu­
w ania  s ię  w ykopu , zabezpieczano go  
stem plam i. W krótce  naw iązano kontakt

z zasypanym  i spuszczono m u  sznur  
z pętlą , który założył sobie  pod pachy.

Starzec odzyw ał się  kilkakrotnie m ó ­
w iąc, że  m u  zim no w  wodzie, prosząc 
o ciepłą  kąpiel. Trwało to 3 godziny,  
poczem  przywieziono pom pę pomocniczą,  
którą w y p om p ow yw an o  wodę. Nadje­
chało również pogotow ie . Lekarz pogo­
tow ia przez cały czas akcji oczekiw ał  
na w yd ob yc ie  uw ięz ion ego  dozorcy.

Około godz. l l - t e j  na m iejsce  kata­
strofy przybyło p ogotow ie  dyrekcji W o ­
dociągów  i Kanalizacji.

T łu m y m ieszk a ń có w  okolicznych  d o ­
m ó w  zajęły m iejsca  na dachach drew ­
n ian ych  komórek, lub parkanach, ś le ­
dząc z n a tężen iem  przebieg akcji ratun­
kowej.

D alszą akcją zajęli s ię  strażacy, k tó ­
rzy o godz. 18 tej zdołali nareszcie u- 
w ięz io n eg o  starca w y d o b y ć  ze studni,  
która omal nie stała s ię  dla n iego  gro­
bem.

Cudem  uratow any w y p a li ł  papierosa, 
w y p ił  *2 szklanki herbaty, poczem  pogo­
tow ie  ratunkow e przewiozło M atuszew ­
sk iego  do szpitala.

P ubliczność  urządziła owację dziel­
n y m  strażakom.

Bandyci obrabowali kasę kolejową.

Ubiegłej nocy  dokonano n iezw yk le  
zuchw ałego  napadu bandyckiego  na biu­
ro urzędu ruchu stacji K osztow y, w  pow. 
pszczyńsk im  na Śiąsku.

Po odejściu pociągu osobow ego  do

O św ięcim a do kancelarji kolejowej wtarg  
nęło 3 uzbrojonych bandytów i po ste- 
roryzowaniu znajdujących się  tam urzęd 
nik ów , zrabowało k asetk ę  żelazną z za ­
wartością  2&0 zł. B an d ytów  narazie n ie  
ujęto.

Rozmaitości.
Amerykańscy studenci w konflikcie 

z prohibicją.

A g e n c i  prohibicyjni aresztowali w  Ann  
Arbor, w u n iw ersy tec ie  M ichigan, 83 
s tu d en tów  pod zarzutem p rzech ow yw a­
nia w lokalu uczelni napojów a lkoholo­
w ych.

S ied em n astu  z pośród aresztow anych  
zw olniono, resztę  zatrzym ano do d ysp o­
zycji w ładz sądow ych .

S tudenci zm agazyn ow ali  istotnie  za ­
pasy w ina  i likierów na bal doroczny, w  
którym  biorą udział szerokie sfery to w a ­
rzyskie  z Ann-Arbor.

Oto — co się nazywa szczęściem

Szesnasto le tn i  Albert Ledger, prakty'  
kant biurowy, posłał na w y s ta w ę  obra­
zów  londyńskiej Royal A ca d em y  swój  
obraz, zaznaczając w  liśc ie , że je s t  la i­
k iem  w sztuce  malarskiej i uw aża  sw ą  
pracę raczej za żart.

Jury przyjęło jednak  obraz Ledgera  
i zaznaczyło  w m otyw acj i  swej opinji, że  
autor posiada w yb itn y  talent, który s ta ­
w ia  g o  w p ierw szym  rzędzie kandydatów  
—  do nagrody.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a rsz a w a ,  dnia 16 maja.

.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  O bserw . A str  
h e jn a ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież.

.40 P rz e g lą d  p ra sy  k ra jow e j  P A T  
1.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
.10 Kom. m eteor ,  i d. c. p ły t  
.15 Kom unikat g o spoda rczy .
.30 O dczy t dla m a tu rzy s tó w  p. t. „Nauka 

o P o lsce  w s p ó łc z e s n e j11 
,50 „P rze g ląd  w y d a w n ic tw  p e r jo d y c z n y c h "  
30 W iadom ości w o jsk o w e  dla w szys tk ich  
10 Kom unikat Centr.  B iura  H ydrograf ,  dla 

żeglugi i rybaków  
.10 P ro g r a m  dla dzieci.
.40 O dczy t z Poznania .
.00 S łuchow isko  z Krakowa.
,30 K once rt  dla m łodzieży.
.00 N abożeństw o  m a jo w e  z W ilna.
.00 Rozm aitośc i .
.20 G iełda ro ln icza.
35 P ro g ra m  n a  dzień  nast.
.40 P ras .  dz ienn ik  rad jow y.
.55 P ły ty  g ram o fo n o w e  
.00 F el je ton  pt. „Na p rze szk o d z ie" .
,15 S k rz y n k a  pocz tow a.
30 M uzyka żydowska.
.00 „Na w id n o k rę g u " .
15 K o n c e r t  c h o p in o w sk i ’ z e  L w ow a
nn ^j°m ’ ,n^ teoro1-- Pohc., sport.,00 Muz. lekka i taneczna.

K A TO W IC E dnia 16 maja.
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y .  
15.20—15.35 Komunikaty Polsk iego" Związkm  

Z rz e s z e ń  G ospodarczych  W oj.  SI. o raz  
kom un ika t  T e a t r u  P olsk iego .

15.35 24.00 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
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15.
16.

16.
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17. 
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18. 
19.
19 
19. 
19,
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20
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Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskim!

Ksawery de Montepin.
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—  N ie troszczą s ię  o m oje szczęście ,  
pośw ięcają  je  bez w ahania  i bez w yrzu­
tów sum ienia , jedynie dla zaspokojenia  
sw y c h  pragnień  ego is tyczn ych  i żiądzy 
zbytków...  oni są m oim i n ieprzyjaciół­
mi... nabawiają m n ie  przestrachu i za­
biliby m nie , gd y b y  n ie  m og li  z łam ać  
m e g o  oporu... Mam prawo ich opuścić...  
J e s te m  gotow a...

—  W ięc  trzeba napisać...
—  Co?
—  L ist  do tw ego  ojca...
—  Cóż ja będę pisać?
—  Ja ci podyktuję...
—  Czy to konieczne?
—  N iezbędne.
—  Teresa usiadła  przy stoliku i na­

pisała s ło w a  następujące:
„Mój ojcze.

M ałżeństwo, jak ie  rodzice mi narzu­
cacie, je s t  dla m n ie  w strętne i doprowa­
dza m nie  ć o  rozpaczy. W olałabym  śmierć  
nad takie życie , pe łne  cierpień. Gdy 
l is t  ten będziecie czytać, w asza  córka 
przestanie już dla w a s  istnieć. Żegnam  
w a s “.

Gaston przestał dyktow ać.
—  A  dalej?

—  Skończone...  podpisz się.
— Czy l ist  w ło ży ć  w kopertę?
—  A  naturalnie.
—  A  jak zaadresować?
—  Jak najkrócej: Do m ojego  ojca.
—  Już.
—  Czy będziesz m o g ła  tej nocy w yjść  

z m ieszkania , nie obudziw szy  nikogo?
— Może s ię  uda... S łużąca  zw yk le  

bierze z sobą klucz  od przedpokoju, ale 
m o g ę  zam knąć  pierwej i w ziąć  klucz do 
s ieb ie .  Pom yśli ,  że to uczyniła  moja  
m atka i spokojnie odejdzie ‘do siebie.  
Zeby zaś odźw ierna m n ie  n ie  poznała, 
zm ien ię  g łos.

—  W ięc  pamiętaj: D ziś  w nocy już 
od godziny  trzeciej rano będę czekać  
w  powozie na u licy  Trudaine naprzeciw  
kołegjum . Skoro ty lko przybędziesz, od- 
jed z iem y  i zanim  dzień nastąpi, będzie ­
m y  już daleko od Paryża. Przed w y j­
śc iem  zaś z dom u położysz l ist  na s to ­
liku, w m iejscu  w idocznem , żeby m óg ł  
być odrazu spostrzeżonym .

—  Zostaw ię  g o  na stole w  pokoju  
sto łow ym .

—  Ubierz s ię  jak najskromniej, ale  
ciepło, bo noce  teraz z im ne i nie zab ie­
raj nic z sobą, bo chcia łbym , by choć  
krótki czas wierzono, iż odebrałaś sobie  
życie . N ie  troszcz s ię  o rzeczy, zaopa­
trzym y s ię  prędko w e  w szystk o , co s ię  
okaże potrzebnem, g d y ż  ja bezpiecznie  
m o g ę  przyjeżdżać do Paryża. N a w et  po­
trzeba, by często  w i d z i a n o  m n i e

w tej dz ie ln icy , bo to odwróci odem nie  
podejrzenie, g d y b y  jakie  było...

— W ięc g d y  ty będziesz w Paryżu  
to, ja  mara pozostać  sam a? —  zapytała  
Teresa z przestrachem.

—  Uspokój się , droga, każda n ieob e­
cność  moja trwać będzie krótko i ty lko  
w p ierw szy ch  czasach będę w yjeżdżał,  
później coraz rzadziej.

—  Poddaję się... Zresztą, w tak ich  
chw ilach  będę m y ś le ć  o tobie... Będę  
m ó w ić  sobie, że kocham  cię  i że  ty  
m n ie  kochasz.

—- Tak, kocham... ub óstw iam  cię...  
i objąwszy ją  ramionami, nam iętn ie  
przycisnął do serca...

—  D ziś  w ięc  o godzinie  trzeciej w  
nocy... —  rzekł raz jeszcze , uw, lniając  
ją ze sw y ch  objęć.

O trzeciej— pow tórzyło  wzruszone  
dziewczę.

Gaston, obawiając się, by n ie  został  
zaskoczony powrotem  E ugenji,  pożegnał  
Teresę, wrócił do s ieb ie  i zabrał s ię  do 
pracy nad posąg iem , zam ów ion ym  przez 
pana de Lorbac.

W ieczorem  poszedł na obiad, kilka  
godzin przepędził w kółku Związku ar­
tystyczn ego  i czas jakiś przechadzał s ię  
po bulwarze w łosk im , gdzie  spotkał  
w ie lu  znajom ych. Chodziło m u  o to, by 
dać się  w idzieć  jak  największej liczbie  
osób, by w  danym  razie m ieć  dow ód,  
iż w  czasie tym  przebyw ał w Paryżu. 
Dopiero o północy  zakończył swoją w y ­

c ieczk ę  i wrócił w  tow arzystw ie  jednego  
z ko legów , ucznia szk o ły  sz tuk  p ięk n ych ,  
który odprowadził go  aż do drzwi 
domu.

Gaston w  jego  oczach pociągnął za 
sznurek dzw onka i w szedł do korytarza 
ale nie zam knął drzwi zupełnie  i zosta­
w i ł  je  coko lw iek  uchylone, tak, aby po­
wracając, n ie  żądać odem knięc ia .

Gdy przechodził koło loży  odźw ier­
nego , ten na pół sen n y , zapytał:

—  Kto idzie?
—  Ja, Gaston D auberive —  odrzekł, 

w stępując na  schody.
Lecz po przejściu k ilku stopni za ­

wrócił, na palcach doszedł do loży o- 
dźw iernego, śp iącego  już w najlepsze i 
za w ies ił  na drzw iach  klucz  od sw e g o  
m ieszkania , jak  to z w y k ł  czyn ić  z a w ­
sze, g d y  w cześn ie  rankiem  w ychodził  
z domu. T ym  sp osob em  w ym k n ął s ię  
niepostrzeżenie .

Gdy znalazł s ię  na ulicy, zegar na 
gm ach u  k o łeg ju m  w yb ił  godzinę  p ier­
wszą.

IX.

Spojrzał w  okno Teresy, lecz n ie  do­
strzegł żadnego światła.

—  Czy przyjdzie?— pyta ł  sieb ie  z n ie ­
pokojem  —  lecz po ch w ili  dodał: —  
przyjdzie.

(D. c. n.)
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